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N O W IN Y  N A U K O W E .

A k a d e m i j e  ,  U n i w e r s y t e t y  , T o w a r z y s t w a  u c z o ­
n y c h  i  Z a k ł a d y  n a u k o w e .

C esarskie T ow arzystw o G ospodarstw a w ie j ­
skiego, w  M oskw ie, dnia 19 marca r. t. z powodu, 
wyyścia uczniów , k tó rzy  ukończyli kurs nauki 
w  szkole rplniczey, miało, pod prezydencyą JO. 
Moskiewskiego YVojennego Jenerał-Gubernalora, 
X ięcia  Demetryusza W łodzim ierzowicza G olicy- 
na , wśród licznego zebrania gości, publiczne po ­
siedzenie , na kiórem odbywały się następujące 
rzeczy: 1. Uczniowie, przeznaczeni do wyyścia, by­
li examinowanl ze wszystkich części gospodarstwa 
wieyskiego, z miernictwa, w ete rynary i,  względnie 
cborob epidemicznych bydła domowego, i a rch i­
tek tu ry  wieyskiey. Exam en odbyw ał się podług 
drukowanych programmatów i pytań pisanych, roz­
danych Członkom Towarzystwa i Gościom, k tórzy

fed ług  upodobania czynili uczniom zapytania. Koz- 
icznośe tych zadań dawała Gościom powód do w y ­

magania od uczniów różnych objaśnień; prędkie i 
zadosyc czyniące odpowiedzi uczących się zasłu­
żyły na powszechną pochwałę. Członkowie T o ­
warzystwa widzieli z ukontentow aniem , źe całe  
uczenie .w szkole rołniczey skierowanem jest do 
celu głównego jey zatrudnień, gospodarstwa wiey­
skiego. 2. D yrek to r  szkoły, professor M. G. P a ­
w łów , miał z tey  okoliczności mowę następującą:

JYIości Panowie !
„Szkoła rolnicza, jako w prost pożyteczny za­

kład, od samego założenia swego, zwróciła na sie­
bie pochlebne względy oświeconey publiczności. 
O dtąd  dobre o niey rozumienie każdego roku w zra­
stało, u tw ierdzało  się i sprawdzało; czynność uczą­
cych i uczących się w przeciągu czasu powiększała 
się; nakoniec, dokonany został pierwszy kurs nauki.

D i. Wit. Nor. Nau. T. Ul. r. i6a8 sierpie A.
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Ti'ecz czy się spe łnia  przez to zamiar  T o w a r z y s t w a ,  
ażeby  za poś rz e d n ic tw e m  t e y  szkoły  przygoto­
wać' zda tnych  ekonom ów  i zarządzców gospodar ­
sk ich?  Ośmie lam się miee nadzieję,  że rozwiążą - ,  
n ie  tego pytania ,  p r z y  n in ieyszey  okoliczności ,  nie 
będzie  poczytanem za rzecz  mniey pot r zebną ,  i za­
s łu ży  na p rz yc hy ln ą  uwagę.  Gospodars two wie y -  
s k i e , samo w  sobie,  jest  pomaganiem cz łow ieka  
p r o d u k u j ą c e y  na turze ;  jako nauka ,  jest ono syste ­
m a t y c z n y m  w y k ł a d e m  wiadomośc i,  k t ór em i  mo ­
żna  się w sp ie rać  w dz ia łan iu  tak  bardzo  z łożonem,  
j ak iem  jest  to dopomaganie.  Gospodars two w ie y -  
skie,  w  osta tniem znaczeniu ,  j est  skróceniem do­
św iadczenia  w iek ó w  i na rodów;  w  nauce,  jak w o- 
braz ie ,  wys t aw ia  się wszystko ,  co do tąd  zdz ia ła ł  
p rz em y sł ,  co w y n a l a z ł  rozum, co p r a k t y k a  us k u te ­
czni ła .  Le cz  to wszystko jest  wycią g ie m ze zdarzeń  
cząs tk owy ch,  z w y p a d k ó w  szczególnych,  z okol i ­
czności  mieyscowych:  p rzem y sł  działa odpowiednio  
p o t r z e b o m  i pomocom swojego okręgu;  rozum o d ­
k r y w a  w miarę  wiado mośc i  go wzbogaca jących  i 
na t r a f i a n y ch  zdarzeń ,  k tór e  go powołu ją  do c z y n n o ­
ści; p r a k t y k a  w y k o n y w a  swe działania,  pod  w p ł y ­
wem,  iż t ak  powiem,  swojey  a tmosfery ,  na swo-

5’ey oddz ieluey  n iw ie ,  odpow ie dni o  własnym siłotn.  
Roztrząsając te szczegóły,  n a b y w a m y  ro z l i c z n y c h  
wiadomośc i ,  i, oddzielając je, ze szczegółów sk ł a ­
d a m y  o g ó ł ,  a p r zyw odz ąc  do jedności  zasad, 
t w o r z y m y  naukę.  I  t ak  w  nauce wiadomości ,  k tó­
r e  się nabywają  przez  bada n ia  szczegółów , n a p o ­
t y k a n y c h  w p r ak ty ce ,  zamieniają się w  zasady p o ­
wszechne ,  w teoryą .  U ż y w a ć  nauki ,  czyli ,  co je­
dno  z n a c z y ,  stosować t e o r y ą  do p r a k t y k i ,  jest to 
pos tę pow ać  na odwrót :  zasady pow szechne  stoso­
w a ć  do zda rz eń  szczególnych,  do w ył ą c z n e y  miey-  
scowości,  do okol iczności  osobnych,  i t ak i m spo­
sobem n au k ę  zamieniać  zn ow u  w sztukę , z k l ó r e y  
ona  powsta je  za po śrz ednic tw em  abs t r akc yi .  N a u ­
ka  wzbogaca wiadomośc iami  o r z e c z y ; sz tuka  je 
p rzysposabia  do wy k o n y w an ia ;  nauka  t w o r z y  p r a -
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w idła, sztuka przywodzi je do praktyki- Lecz przy- 
wiedzenie p raw ideł do prak tyki uskutecznia się 
w  oznaczonem mieyscu, p rzy  wiadomych okolicz­
nościach mieyscowych i zależnie od szczególnych 
zdarzeń; wszystkich zaś okoliczności mieyscowych, 
Wśród których uczeń , ukształcony przez naukę, 
odbywać będzie czynność , wszystkich zdarzeń 
szczególnych, do których jemu trzeba się stosować 
w  swojey praktyce, w szkole przewidzieć nie mo­
żna. A przeto ze szkoły wychodzą przygotowani 
ty lk o  do p rak tyk i , a nie sami praktycy. Gzyliż 
t e n , co ukończył kurs  nauk w oyskow ych , w ne t  
staje się wodzem? Nie! potrzehue mu jeszcze na- 
w yknien ie  w ykonyw ania  w iadom ości, nabytych 
wyszkolę, nawyknienie to nabyw a się przez w ie ­
loletnie doświadczenie. Uczeń, k tó ry  się odzna­
czył w szkole marynarskiey, wychodząc z niey, 
czyliź wnet staje się doskonałym żeglarzem? Nie! 
trzeba mu jeszcze sprawdzić swoje wiadomości 
z samem działaniem, i obeznać się przez doświad­
czenie ze sposobami, jakiemi ma je wykonywać. 
T a k  i teu, co skończył kurs nauk lekarskich, nie 
zaraz zostaje doświadczonym lekarzem; również i  
ten. k tó ry  ukończył kurs nauki w szkole ro lniczey, 
nie może jeszcze nazwać się doświadczonym go­
spodarzem , nie zaraz może być doskonałym za­
rządcą ; on ty lko jest przygotowany przez naukę 
do oboyga tego. Lecz potrzeba mu jeszcze czasu 
do nabycia naw yknienia w  przystosowywaniu swo­
ich  wiadomości do mieyscowego gospodarstwa. P r a ­
k tyczne zatrudnienia w fo lw arku  doświadczalnym 
służyły  mu tylko zaskazówkę, jak ma przystąpić do 
gospodarstwa. T ak  więc, ze szkoły -wychodzą z n a ­
uką, lecz nie ze sztuką; ostatnia nabywa się przez 
doświadczenie, którego za szkołą tylko nabyć mo­
żna, Zresztą, czy byli k ied y  wodzami doświadczo­
nymi, znamienitymi żeglarzami, lekarzami dosko­
nałymi, ludzie prości bez ulcształcenia? Nie! Do 
dzieł, wymagających w ie lu  rozlicznych wiadomo­
ści, przysposabiać powinna nauka; to, k ró tko  w po­

ili*



j ęc iach wys tawione  doświadczenie  p o p r z e d n i k ó w ;  
w ła sn e  doświadczenie  w t e d y  ty l k o  do pr ow ad za  do 
s k u tk ó w  znakomi ty ch ,  k iedy  drogi  jego oświecone  
sa świa t łe m wiadomości  , k t ó r y c h  nauka  dos ia r -  
cza. Gospodars two wieyskie  ma swoich  w i e l k i c h  
ludzi ,  k tó r z y  się przy łoż yl i  do jego udoskonalen ia;  
któż oni są? Nie  są to ludzie  pospolici ,  znużeni  
swojemi doświadczeniami ,  a j ednak  nie  mający ja­
s n y c h  wy obrażeń  o rzeczy;  l ecz przec iwnie  l udz i e  
kszLałceni ,  uczeni ;  onito okazali  się nie ty lko  zda ­
tn y m i  do zarządzania gospodarkami  po jedyńczemi ,  
a le  i do udoskonalenia  gospodarstwa w powszechno­
ści ; ichto doświadczenie  p r z ycz yn ia ło  się do po­
s t ępów  gospodarstwa wieyskiego w  E u r o p ie ;  t ak imi  
są w naszych czasach:  T a e r  w  Niemczech,  S in k le r  
w  A n g l i i , D o m b a i  we  F r a n c y i , F e l l e n b e r g  w S z w a y -  
cary i .  A  tak ,  chociaż  uczniowie nasi  jeszcze niedo-  
świadezeni ,  l ecz ksz ta łcen i  p rzez  naukę; nas tępnie  
usposobieni  do tego doświadczenia ,  k tó re  może do ­
pro wadz ać  do znakomi tych  skutków,  i do k tórego 
c z ło w ie k  pospoli ty bez uksz tałcen ia zdolnym być  
m e  może; im'zostaje tylko,  p rzy  poznaniu zasad r z e ­
czy,  zastosować się do  wyko nywania ,  a będą mogli  
n ie m  k ie rować .  K ie r o w a ć ,  jest to już w ład ać  umie­
jętnością;  ta zaś n a b / w a  się za szkołą;  tu można t y l ­
ko do tego się przygotować ,  i to jedynie  przez  r o z ­
win ię c i e  nauki.  Przyg ot ow ani e  to, zresz tą  is totne,  
w  szkole zostało z robione.  W s z k o l e  za tem w szy­
stko zrobiono,  co ty lko  w  n iey  zrobionem być  może; 
ce l  p rze to T o w a r z y s t w a ,  k tóre  założyło szkołę r o l ­
niczą,  przez wy danie  z n iey uczniów,  po ukończen iu  
k u r s u  nauki , jest  iuż osiągnioriymjzostaje do życzenia,  
ażeby  przygotowani ,  by l i  użyc i  zgodnie ze swojem 
usposobien iem.”  3. Roz dane  św ia de c tw a  tym. co 
skończyli  ku r s  nauk ,  a mianowicie:  A ki n f i ew i  Spie -  
chowu,  E  lJ . Szepie lewey;  A l e x e m u  W i e r s z y n i n o -  
w i ,N .A .B a c h m ie te w a ;J an o w i  J akusz nin ow i  i S aw e-  
l ins  S te pan owi ,oddz ie lnego  k o r p u s u  woysk  osiedlo­
nych;  P i o t r o w i  K o ro lk o w u ,  D. D. Szepie lev\a;  Ua- 
zy le mu Nikoi sk iemu,  A. S. T a ły z in a ;  A l e x e m u  Die-



nisowu,  X ię c ia  D. W .  Gol icyna,  A l e x e m u  Dieszki - 
nowi  i F ie d o ro w i  Pe r e k r e s to w u ,  X ię c ia  J.  J.  Bor ia -  
tyńskiego;  M icha ło wi  P i sa rew u ,  Xięcia W .  D G o l i ­
cyna;  Józefowi  Ob uch ow u  i P i o t r o w i  Szczerbakowu 
Sybirskiego l iniowego woyska  kozackiego;  N i k o ł a ­
jo w i  T r e l i a k o w u  i J a n o w i  Cw ie t  I w a n o w u ,  X ię c ia  
S. M. Gol icyna;  F e d o r o w i  Go rczakowu,  N.  A. Szi- 
p i ł owa ;  Ja n o w i  J a k o w l e w u ,  Sym eonowi  F e d o r o w u ,  
Ew si e jo w i  Zacha i  owi,  i J a n o w i  S te panow u C e s a r -  
s k . i f . o o  Mos kiewskiego  domu wychowa nia ;  P i o t r o ­
w i  Bazenowu,  F.  F .  Kokoszkina ;  F ie d o ro w i  Sadow-  
n ik ow u,  Hrab iego  P .  A. Tołstego;  A n d rz e jo w i  Ma-  
zurowu,  P .  S. K ay sa ro wa,  i Jego row i  Biedeninu ,  A.  
B.  P r y k ło ń s ld e g o .  4. Roz da ne  nagrody  kontynuj ; j-  
cyni naukę ,  a mianowicie:  z k la ssy  4: N.  K o sze ro w u  
i J .  Nieżdano  wu, W . S .  Apraks ina ;  E.  C zernowu z 
K a m cza tk i ;  S. Bond iu hi nu  i J a n o w i  F i l i monowu,  
I I rab in i  S. W .  S t rogonowey;  T .  M a t u k i n u ,  J .  F .  
Skorat ina ;  P .  N el i dowski em u,  S. A. G ot o w c o w e y ;  J. 
M o r o z o w u ,  S. S. Gwarowa ;  G. Ł o p y r e w u ,  X ię c ia  
W .  S. Gol icyna ; D. Sz iba jewu S. S. Gw aro w a;  S. 
S t r i e łk o w u ,  J .  N.  T i u t c z e w a ;  F .  M i e l n i k o w u  i A. 
W e r t e s z e w u ,  H rabi n i  S. W .  S t rogonowey;  N.  D e -  
szeósk iemu,  Hrabiego W .  P .  Koczubeja ;  J.  Szamu-  
r a to w u ,  A.  B. P r y k ł o ń s k i e g o ;  W .  Subbot inu ,  H r a ­
b in i  S. W .  St rogonowey; S. Ł a z a r e w u  z Ka m cza tk i ;  
P .  Se l ezn iewu,  Xięc ia  N. R .  K an ta k u zen a ;  M.  R u s i ­
nowi ,  P .  N.  I  wasze w a, i P. Ałinazo w u N . N .  De mi do -  
■wa. Z  k la ssy  5: J .  Sokoło wu ,  K .  A. N a ry s z k in a ;  F.  
Szczerbakowu,  H ra b in i  E.  E .  Komarowsk iey ;  W* 
Huś l i s to w u ,  X i ę c i a N . S .  M eń szczyk ow a;  A. K is i e l e -  
w u ,  A. J.  Dmi t r je wa-M arnon owa;  D. M i e l n i k o w u ,  
A.  S. Meńszczykow a;  W .  Z e łw a k o w u ,  A. D.  Baba-  
r yk in a ;  J . Łoposzinu,  X ię c ia  Ju .  W .  D oł ho rukow a;  
O. Z a y c o w u  iO . G o r i a c z e w u ,  P .A .  Gałachowa;D.Sa-  
dow n ik o w u ,  K .  N.  P .  Gol icy now ey .  Z  k la ssy  2 : P .  
P ł o c h o w u ,  X ię c i a  N.  A.  Kasa lk ina-Ros towskiego;  
Dan .  Sołodeninu,  W .  A. Raszkowa;  J- K o ł o b o w n ,  
X i ę c i a  B - A .  JCurakina;  Zin.  Rab in in u ,  N . P . B i e -  
ło h r a d ik ie y ;  P .  Źdanow u, Hrab iego  A. J . O s t e r m a -
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na-Tołstego; J .  Med wiediewu, Xięcia W .  W .  Doł- 
horukiego; P .  Tiuchtiajew u, Xięcia B. A. K u ra k i ­
na; W ik .  Jew łanow u, X . N. P .  Golicynowey; G. 
W a s il iew u  i A. Sergiejewu, domu wychowania; 
W .  Slesarewu, E. A. Meriszczykowejr; P. Sziłowu, 
D .N .Swierbie jew a; S .Biełousowu, W .  A. F ro ło w a-  
Bahrejewa; F .  Chaleckiemu, A. J. M arkowa; W .  
T au n le  cudzoziemcowi; Eug. Łabadinu, N. E .K o sz -  
kina, i F . L inniejewu, G. M. Tołstego. 5. P rzeg lą­
dali goście p lany architektoniczne różnych budowli 
w ieysk ich  , projektowane przez samych uczniów; 
p lany  agronomiczne, przez nichże zdeymowane i 
ry sunk i  roślin gospodarskich.

— D n ia  17 kw ietn ia , odbyło T ow arzystw o po­
siedzenie do roczne , na którem  zdawało spraw ę 
z czynności swych r. 1826 i 1827. Nie kładziemy je­
go opisania w tym  oddziale: gdyż w całey rozciągło­
ści to posiedzenie umieściliśmy wNrze poprzedzają- 
cym Dziennika naszego, w oddziale nauk stosowa­
nych, Tom V II ,  3—83.

G abinet R a d c y  S ta n u  P a w ia  Sw inina. St P e ­
tersburg , bogaty w galerye obrazów, w  ko llek ty  i 
g a b in e ty , nieustępujące nic/.em galeryom, k o l le -  
k tom i gabinetom innych stolic E u r o p y , nie miał 
muzeum narodowego, gdzieby mógł cudzoziemiec 
nabrać  dokładnego w yobrażenia o zabytkach sta­
rożytności i bogactwach wszelkiego rodzaju, w ja­
kie ten  k ray  obfituje, tudzież o stopniu udoskona­
lenia,do jakiego w nim doszły sztuki nadobne. R ad­
ca stanu P a w e ł  Swinin, pobudzony chwalebnem 
uczuciem miłości swojey oyczyzny, po wziął i wy­
konał myśl szczęśliwą zapełnienia tego, p różne­
go m ieysca; dziesięć lat poświęcił na przebie- 
zenie rozległych państw Rossyi, zbierając w swo­
jey  podróży to wszystko, co tylko napotykał zay- 
jnującego uwagę i rzadkiego, względnie do p rzed­
miotów sztuki, zabytków starożytności, rękopisów 
i t. p. P od  tym względem , jego gabinet zawiera 
rzeczy istotnie szacowne, jedyne naw et,  wówczas,
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gdy większa część przedmiotów,stanowiących głów­
ną ozdobę innych galeryy na wielu mieyscach do­
syć czpsto zarazem napotykać się dają. Gabinet  P a ­
na Swinina można uważać w 9cm podziałach.  
1) Obrazy Rusk ich  Artys tów,  2) Marmury,  bron­
zy jaspisy, malachity i inne przedmioty rzeźbiar­
stwa. 3) Ruskie rysunki.  4) Miniatury .  5) B i ­
blioteka.  6) Starożytne s rebrne naczynia. 7) M e ­
dale.  8) K ol lek ty  mineralogii.  9) Oręże i zbroje 
s tarożytne.— Zbiór  obrazów składa się ze stu sztuk 
z okładem, których część większa godną byłaby za­
jąć świetne mieysce w jakieykolwiek galeryi:  
bo okazuje niepospolite talenta zaledwo się p rzy­
znać mogące Rossyi; tyle skromna zasługa doświa- 
cza zawad, walcząc przeciw zwyczajom mody, k tó ­
ra  tak u nas, jak i  wszędzie,  nie przestając na po­
siadaniu własnych płodów , wykracza z obrębów 
swojego mienia, i daley idzie szukać coraz nowych  
uciech,  a to wówczas  właśnie,  k iedyby czynna o- 
pieka  i smak wykszta łcony ,  próżen uprzedzeń i 
przesądów kraju,  zdołał  dostarczyć niekiedy dale ­
ko żywszych,  i bezwątpienia nierównie powabniey- 
szych szczegółów dla naszych bogaczy, przez co- 
by zakwi t ły  sztuki w oyczyźnie, gdzie tak  umie­
ją cenić dzieła, skoro te poznać się dadzą. Pom ię ­
dzy obrazami tego zbioru, war te  są uwagi t rzy pię­
kne sztuki Ł o s s e n k i , dziekana szkoły Ruskiey,  
którego twory są bardzo rzadkie.  Nie  rozciągając 
się wiele nad zaletami innych, ograniczymy się ty l ­
ko wymienieniem imion niektórych ich  autorów’} 
a temi są: An drzey  Matwiejew,  Ugrjumow , Jego-  
row,  Szebujew ,Warniek,  Trapinin,  L e w i t s k i ,W o ł ­
ków,  Kipreński ,  k tórych można uważać za p ie rw ­
szych naszych ar tys tów,  a k tórych nie można się do­
statecznie odchwal ić tu Jowisza u Phi l emona  i 
Raucisa, Wene t s i anow  i jego uczniowie,  K ry ło w ,  
Tironow,  Aleksiejew i Złatow;  z rozkoszą daje się 

/  oglądać w tym gabinecie obraz Aleksiejewa,  w y o ­
brażający wars ta t  swojego mistrza,  k tóry  s tanowił 
znaczną ozdobę ostatuiey wystawy Akademii.  Co



się tycze  k ra jo b ra z u ,  w ie le  sk re ś lo n y c h  okolic  
pędz lem  M atw ie jew a ,  którego t a le n t  zos ta ł  uzna­
n y  i s ław iony  w  R zym ie , nie źle się w y d a je  p rz y  
p ło d ach  A leksie jew a; M artinow a, O rłow skiego, Z e-  
len co w a , (m iłośnika m alars tw a) d w óch  Szczedri-  
nów , K a ro la B ru lo w a ,  Serg ie jew a, L e tu n o w a ,  K u r -  
lan d so w a , Schukina , T c h e rn e co w a  m łodego i t. d. 
Co do m a rm u ró w , P a n  S w in in  posiada nay p ięk n iey -  
sze dz ie ło  K ozłow sk iego ; jest to jego ro b o ty  p o ­
sąg  Geniusza, dobyw ającego  s t rz a łę  ze swego k o ł ­
czana, i czyniącego drugą rę k ą  znak  m ilczenia .  
A b y  da<5 w yobrażen ie  ta le n tu  tego a r ty s ty ,  dosyć  
jest  p r z y p o m n ie ć , iż odniosł p rzed  w szy s tk im i 
rzeźb ia rzam i E u r o p y  p rzeznaczoną  nagrodę  za 
zdz ia łan ie  pom nika  k u  czci sławnego P i t ta .  Za- 
p e w n e b y  się , on u d a ł  do L o n d y n u  , lecz  c iężka  
n iem oc p rzed w czesn y  k re s  po łoży ła  jego zaw odo­
w i,  obw ieszczającem u się pod tak  św ie tn ą  w różbą . 
P ię k n e  popiers ie  Im p e ra to ro w e y  K a t a r z y n y  I I ,  
p rzez  Szubina. Czarujący posąg S o k o ło w a ,  au ­
to ra  żuż la  c a rsk o s ie lsk ieg o , w yobraża jący  p ła ­
czące dziecię po swoim  ptaszku , u lec ia łym  z k l a ­
tk i .  F ig u r y  b ronzow e  po w iększey  części sk ła ­
dają  p o p ie rs ia  s ław n y ch  l u d z i , umieszczone na 
ped es ta łach  z m alachitu  , szczególm ey się takoż 
m iędzy  innemi odznacza W e n u s ,  w y k o n an a  p rzez  
Ch w o sz c z e n k o w a , na w zór s tarożytnego posągu 
o d k ry tego  w  K ry m ie .  R ó w n e y ż e  za le ty  znaydu-  
je się o k rą g ły  s tó ł  z m a la c h i tu ,  d w ie  w yborne  
m isy , jedna  z jaspisu K o ły  wańskiego, druga z F i n -  
landskiego  g ra n i tu  ; ta  osta tn ia  jest dziełem  S u-  
c h a n o w ą , a r ty s ty ,  k tó rem u  w inna  stolica okazałe 
k o lu m n y  z g ran itu ,  zdobiące w n ę t rz e  k a te d ry  N . 
P .  K azańsk iey .  L iczn e  p ięk n e  p ró b k i  pośw iad ­
czają o stopniu  udoskonalen ia ,  do jakiego się p o su ­
n ę ły  fa b ry k i  ru s k ie y  p o rce lany ,  m iędzy innem i zaś 
m ianow icie  o w a ,  k tó ra  n a leży  do G ab ine tu  J e g o  
LtiSAHSKiEr M ości , a k tó re y  p ło d y  nie ustępują  
p ie rw szeń s tw a ,  a może n a w e t  je pozyskują p rz e d  
nay p ięk m ey szem i u tw oram i cudzoziem ców . K ie



tayno n ikomu,  że oyciec ru sk i e y  poezyi ,  n i e ś m ie r ­
t e l n y  Łomonosow , p i e r w s z y  do oyczyzny w p r o ­
w a d z i ł  robo ty  z mozaiki;  znane są jego w tym r o ­
dzaju dwa w iz e runki  P io t r a  W i e l k i e g o ,  podług  
Don ha ue ra .  Ow.  k tó r y  ofia rował  I rn pe ra to ro we y 
Elżb iec ie ,  i s totnie się znaydińe w Senacie;  drugi,  
w y k o n a n y  przezeń  dia H r a b i  I tazumowskiego,  s ta­
n o w i  cząstkę zbioru P a n a  S w in in a  : p rzy t em  011 
pos iada w  rzeźbie z drzewa,  sztukę nieoszacowaoą,  
z l eszczyny przez P i o t r a  Igo w j r o b i o n ą ,  k tórą  
szczęś l iwym t ra fem o d k r y ł  w  Ropszaskim locbu.  
fśie można też bez zadz iwienia  widz ieć  małego w i ­
z e r u n k u  pa łacu  Cara  Aleksieja Michayło wicza  w  
Kołom nie ,  rżniętego z dr zew a  ze sz tuką r z a d k i e j  
doskonałośc i przez Salina.  Szczupłe  gran ice  tego 
a r t y k u ł u  nie dozwala ją  nam czynić opisu g ipsa tury ,  
r o b o t  z kości  s łon iowey i t. p., p rze s ta n ie my więc  
na przytoczeniu  wzmianki  pysznie rżn ię tego k a ­
mienia  C am ee  E u l i b i n a ,  a r tysty ,  k tó ry  się w R z y -  
m ie  n aw e t  p ięknie  odznaczył  tym prac  r o d z a ­
jem , i k i lk u  ł a d n y c h  robot  l l r a b i  To ł s to w a ,  t ak  
s ławnego ze swego ta lentu .  P a m ię tn ik i  (les A l ­
bums) leni w ięcey  są zaymującenii .  iż p r z e d s ta w ia ­
ją, że tego użyję wyrażenia ,  ż yw y  obraz Rossyi .  Da­
ją się w nich widz ieć ,n ie  ty lk o  w idok i  i plany  g ló w -  
n ieyszych  miast  i okol ic czarujących lub  s ł aw n iey-  
szyeh w h is toryi  naszego kra ju,  lecz nadto jeszcze 
stroje niezl iczonych  mieszkańców,  k t ó r y c h  fizyo- 
nomia,  obyczaje i zwycza je  tak są rozmaite .  T e  r y ­
su nk i  w  l iczbie 5oo, owocem są podróży  P a n a  S w i­
nina:  jakoż życzyćby należało,  aby co n a y r y c h l e y  
p r z y w i ó d ł  do sk u tk u  swóy zamiar  ogłoszenia ich  
obok z tex tem.  T o  in te resujące dz ie ło udz ie l i łob y  
wie le  szacownych wiadomości  o Rossyi ,  k r a ju  tak  
mało znany m  aż dotąd,  a t ak  ozęsto źle sądzonym,  
choc iaż  pod wsz ys lk iemi  względami  na naybar.z- 
n ieyszą  uwagę  zasługuje.  Oprócz  ty c h  pa mię tn i ­
k ó w ,  P a n  Sw ini n  ma l iczne p i ę k n e  ry su n k i  w o r y ­
ginale ru sk ich  a r tystów.  K o l l e k t a  jego min ia tu r  
z tego względu jest  w y s o k i e j  war tości ,  iż zawie-
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r a  s iedm w i z e r u n k ó w  I m p e ra to ro w e y  K a t a r z t n t  
I I ,  od epoki ,  w  k t ó re y  była  w ie lk ą  XięŹną,  aż do 
ostatnich la t  panowan ia  te y  W i e l k i e y  M o n a r c h i -  
ni .  Bib l io teka  nie l iczna,  lecz się sk łada  z wy boru  
dzieł  zostających w  p o w s z e c h n e y  wziętości , lub 
W  Rossyi  wydanych  , lub  ten  k r a y  mających  z a  
przedmiot .  K a ż d y  w  n iey zastanowi  oko nad pię -  
knem i  wydan iami  podróży  po Rossyi ,  t ak  rzadko  
się znaydującemi  w i n n y c h  mieyscach;  t emi  są po­
dróże Mayerberga ,  H er b e r s t e in a ,  Oleaiusa,  B r u i -  
na,  K a r l i l a ,  i t. d., a mianowic ie  p ie rwsze  wy danie  
M argere t a ,  t ak t rosk l iw ie  poszuki wane  przez  m i ł o ­
śn ik ów  tego pism rodzaju.  P om ię dzy  ma lo wne m i  
dz ie łami ,  w y d an em i  w  Rossyi ,  szczególnieyszą ścią­
gają uw agę  L u d y  R o s s y i  H rabie go  R ehbe rg ,  k t ó ­
rego  wszystkie  r y s u n k i  są w y d a n e  w  k o l o r a c h  
przez  P a n a  K arn ie je w a .  R ę k o p is y  są pow ię ks zey  
części ściągające się do ru sk ie y  his toryi .  N a y d a w -  
nieysze noszą da tę  x i v  i x v  wieku ,  ' /p o m ię d z y  
n o w o ż y tn y c h  zaś nayoiekawszemi  są, zamykające 
wiadomośc i  o P i ę t r z ę  W i e l k i m ,  i różne r zeczy  ta k  
w  opowiada niu  podróżują cych ,  jako też w  pa m ię ­
tn ikach  o B u c h a r y i ,  Ghiwie,  Taszkenc ie ,  K oka niu ,  
P e r s y i  i innych  s t ron Azyi  sąs iednich Rossyi .  T e  
os tatnie l i c zby  t rzydz iestu  z ok ładem dochodzą,  
k t ó r y c h  więcey ,  niż połowa,  n igdy  ogłoszonych nie 
by ło .  JNie mniey  też zb iór  ten  przeds tawi a  bogac tw 
w e  własnoręcznych  r ękop isa ch  s ł a w n y c h  osób, ja­
ko  to: P i o t r a  W ie lk ie g o ,  I m p e r a t o r o w e y  K a t a r z y -  
ny  II ,  S u w o r o w a  , Łomonosowa, Ch rapowickiego .  
S t a ro ży tn e  s r eb rne  naczynia  ró w n ie ż  są godne  u-  
wagi ,  już ze względu  napisów w cha ra k te rach  sła- 
w ia ń s k ic h ,  k tó re m i  większa ich częśc jest ozdobio­
na,  a k tó re  wy kazu ją  swoję s ta rożytność,  lubjdają 
poznać znakomite  osoby, do jakich na leża ły ;  już 
ze w zg lęd u  ł a d n y c h , rozm a i ty ch  i dz iwacznych  
ksz ta ł tó w .  T e  przedm io ty  są w  l iczbie  około  pię-  
dz iesięc iu , pomiędzy  k t ó rem i  odznaczają się: i)
Czasza wyzłacana  s ta r oż yt nych  r y c e rz y , "w yo bra ­
żająca D y an n ę  siedzącą  na je len iu ,  w w y p u k ł e y  rzc*
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żbie; wydane jest polowanie,  wszystko zaś wzboga­
cone drogie mi kamieniami.  Czasza ta jest umie­
szczona na podstawku,  zamykającym mechanicznie 
urządzone sprężyny, za pomocą których porusza się 
i krąży wokoło stołu. 2) Czerpaczka Cara Bory ­
sa Godunowa , ozdobiona ry tą  i w ypuk łą  rzeźbą, 
z napisem tytułów Cara w pięknych cha rak te rach  
sławiańskich kształtu bardzo dawnego. 3) P u h a r  
w  ryt ey  wklęs ło-rzeżbie , przedstawiający T u rk a  
w  ogromnym stroju; ten gatunek naczynia niegdyś 
się nazywał  niewolnik', bo nie godziło się stawie 
go na stole dopóty, dopóki wypróżnionym niezo-  /
stał. 4) Im bry k  w.yzłacany Carewny Sofii, siostry 
P iot ra  I, ozdobiony wizerunkiem ley xiężniczki,  
nad którym się Rossyyski Orzeł  unosi. 5) Mała fi­
liżanka Iwana IV (rposuoft), ozdobiona napisami i 
postaciami wyobrażonemi w złocie.G) Zegar s rebrny,  
opar ty na szkalułeczce łuskowatey rzeźby; jest- 
to jeden zpomiędzy pierwszych,  przez Bojara Ma-  
twiejewa. ulubieńca Cara Alexieja sprowadzonych 
do llossyi.  Gabinet medalów składa się mianowi­
cie z kol lek ty  medalów, bi tych z okoliczności w y ­
darzeń w historyi  nayznakomitszych. tudzież z me­
dalów i krzyżów,  ustanowionych w llossyi  w ro z ­
mai tych epokach, za okazane zasługi, tak  w woy- 
skowmy, jako i w cywilney służbie. Zbiór  ten, je­
dy ny  w swoim rodzaju, do 200 sztuk zawiera,  z k tó ­
r yc h  20 jest złotych, i 4o srebrnych,  a 4o bronzo- 
wych. Takoż dają się tafn postrzegać dwie starożytne 
gr iwny z T w e r u  i Nowgrodu.  Siedm sztuk monety' 
skurzaney,  krążącey w Rossyi przed zaprowadze­
niem monety rnetalowey, i liczne medale, odkryte 
w  ruinach osady greckiey,  zamieszkującey niegdyś 
brzegi Czarnego morza, jako to; Olvia, Tanais, Pan -  
t icopea,  Phanagoria,  i t. p. Gabinet  minera logicz­
ny', ułożony podług syslematu W e r n e r a ,  zamyka 
w sobie próbki  tego wszystkiego, co Rossya, a mia­
nowicie Syberya,  nayrzadszego wydaje: my wyl i ­
czymy następne tylko:  1) Szerl  promienisty czer­
wony (rubłs b a j a i ) ; gabinet  Slrogonowa jedynie
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może się pochlubić  z posiadania ró wni eż  p i ę k n e ­
go ex emplarza .  2 ) W y b o r n e  exemp la rze  miedz i 
szmaragdowey (Dioptase),  m in e ra łu  ś wieźo -o dk ry -  
tego w górach  Kirg iz k i ch ;  e x e m p l a r z e  te już b l a ­
skiem szmaragdowego kol oru ,  już wie lkośc ią  i ro z ­
mai tośc ią  swoich k r y s z t a ł ó w ,  z k tó ryc h  naypi ę-  
kn iey szy  ma b l izko  f raneuzkiego cala w y m ia r u ,  
wszys t k ie  dotąd znane,  przechodzą.  5 )Ko l le k t a  z ło-  
todaynego p ia sku  z U ra lu  i ki lka k a w a ł k ó w  r odz i ­
mego złota z tychże  gór .  4) K w a r c  prze rż n ię ty  boga- 
tejm ży łkami  złota,  i t. d. Pomięd zy  zbroją u ż y w a n ą  
przez  s ta rożytnych Rossyan,  celnieyszy jest k i rys  
ze s rebra ,  n a le żąc y  niegdyś do s ławnego he tmana  
Kozackiego  Bo hdana  Chmie ln ick iego i pancerz  
ko lczas ty  z żelaza , zna lez iony  na po lu  K u l i k o ­
w e m ,  k ę d y  W i e l k i  Xiąże  Dyrn i t r  odnios ł  z w y -  
c ięż two nad Mamajetn w  i 3 8 o , zwycięz two na-  
zawsze  pamię tne .  X ie  ukończymy  tego a r t y k u ­
ł u  bez uczynien ia  wzmianki  o smaku i po rządku ,  
jaki daie się widz ieć  w  podzia le  wsz ys tk ich  t y c h  
bogactw,  a mianowic ie  z uprzeymośc i  z i aką c u ­
dzoz iemcy są p r z y y m o w a n i  przez  ich właściciel i ,  
k tó ra  to przypomina  owę s ta rożytną  i o tw a r t ą  go­
ścinność, zaszczyt ruskiego narodu .  O.

K ró le w sk i I n s ty tu t  f r a n c u z k i  (*). P o sied zen ie  
d o ro c zn e  c z te rech  A k a d e m iy .  Oprócz  posiedzeń 
corocznie przez każdą  Akademi ją  zosobna o d b y w a ­
ny c h ,  jest jescze jeden  dz i eń  w roku ,  na spóluą  u r o ­
czystość poświęcony , w k t ó r y m  w szy s tk ie  cz te ry  
A k a d e m  i je p lo n y  swe znoszą , okazując przed  świa­
tem w tern b r a te r s k ie m  zjednoczeniu , godło p r z y ­
m i e r z a  umiejętności  z naukami  wyz wo lo ne mi  i sz tu­
ka m i  P r e z y d u j ą c y  na t ey  se ssy iP .F o u r ie r ,w  zagaje­
n i u  swojem w s p o m in a ł  o s ławie  l i t e r a c k ie y  , przez 
F r a n c y ą  na b y te y  , i o szczęś l iwym d u c h u  młodzie ­
ży , powolaney  do uw iecznian ia  i zwiększania  s k a r ­
b ó w  tey s ła w y.  Dług i  us tęp  m ó w c y  o wolności  d r u -  .

(*)  J o u rn a l  dc  S t .  r e tc r s b o u r g  1828. N , 53 .
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k u ,  mnogicmi przejęty by ł  oklaskami. Poezem P,  
Syloestre de Sacy  wszedł na mównicę , dla zdania 
sprawy  7. konkursu w r. a £*27 do nagrody, przez H r .  
V olney  testamentem przeznaezoney. Kommisya,  
k tórey polecono wypełnienie tey woli fundatora,  
zadała do nagrody na d. 2 4 kwietnia  1825 r.: „Roze- 
, .brac : czy brak wszelkiego pisma , czy tez użycie, 
„bądź pisma hieroglificznegO albo ideograficznego, 
„bądź pisma alfabetycznego albo fonograficznego, 
„miały  jaki wpływ na twmrzeuie się języków, u na- 
„rodów , które jednego z tych rodzajów pisma uży- 
„w ał y  , łub u tych , które przez długi  czas exysto- 
„wały ,  żadnego pisma nie znając; jeśliby na to pyta- 
„nie z twierdzeniem odpowiedzieć przyszło, tedy 
„oznaczyć,  na czem się w p ływ  len zasadzał?” P y t a ­
nia lego , podwakroć już podawanego do konkursu,  
n ikt  nie rozw iązał należycie; aż dopiero teraz kom- 
missya otrzymała dwie  rozprawy,które obie równie 
znakomite , rozwiązały t rudne to zagadnienie w 
sposób zupełnie sprzeczny. Osobliwsza ta okolicz­
ność , wiele trudności sędziom zadała. „K ie dy  usi­
ł o w a n i a  , podjęte celem rozwiązania problematu,  
„doprowadzi ły 'dwóch zasłużonych mężów (słowa 
„są P .  de Sacy) do wniosków całkiem sobie przeci- 
„w n y ch  , kommissya przeto uczuła tym mocniey 
„t rudność dostatecznego rozwiązania kwesty i, w  o- 
„becnym stanie naszych wiadomości. Aby oddać 
„sprawiedl iwość obu autorom, nic chciała przyznać 
„żadnemu t ryumfu w walce,  gdzie zwycięzcy roze- 
„znać nie mogła.” Rozdzieliła zatem pomiędzy nich 
przeznaczone w nagrodzie 0600 f ranków,  i na tern 
posiedzeniu uroczystem , ogłosiła obudwu imiona, 
j e d n y m  z nich jest baron M a ssias  , a drugim P .  
S ch leyerm a ch er , bibliotekarz w Darmstadzie. Taż 
kommissya przeznaczyła do nagrody 1200 fr. , któ­
ra  ma bydź przyznaną w d. 24 kwietnia 1829 r . , za 
R ozbiór rozum ow any g ra m m a tyczn eg o  system atic  
ję zy k a  Basków  (biskaj skiego). Po raporcie V .S ą c y T 
P .  (iu o ffro y  S t . H ila ire  czytał  rozprawę:  U stanie  
histo ry  i na tu ra ln ey  u JSgipcyan p r z e d  H erodo tem ,
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s z c z e g ó ln ie j  co s /ę  ty c z e  k r o k o d y la ,  P o c z e m  b y ł y  
c z y t a n e  w y j ą t k i  z p o d r ó ż y  P .  A l e x a n d r a  L a b o r d e , 
o d b y t e y  n i e d a w n o  na  W s c h o d z i e .  U c z o n y  t e n  w ę ­
d r o w n i k  w y j a ś n i ł  z g r o m a d z e n i u  sz cz eg ó ln y  ce l  
swo jey  p o d r ó ż y .  S t a n o w i ł a  ona  część  p r a k t y c z n e y  
"edukaeyi ,  k t ó r ą  c h c i a ł  d a ć  s w e m u  s y n o w i .  W  t o ­
w a r z y s t w i e  k i l k u  p r z y j a c i ó ł ,  z w i e d z i ł  011 W ł o c h y  
i  po części  w y s p y  J o ń s k i e ,  a p o t e m  u m y ś l i ł  z a p u ­
śc ić  się w  g łą b  k r a j u ,  k t ó r e g o  o k o l i c e  ty lk o  n a d ­
m o r s k i e  zw ie d z a ją  p o w i ę k s z e y  części  p o d r ó ż n i ,  i 
w  ty m  ce lu  u d a ł  się ze S m y r n y  do K o n s t a n t y n o p o ­
la  p r ze z  S a r de s .  T o w a r z y s z ą c y  m u  p r z y ja c ie l e  i s ł u ­
d z y ,  na  k o n i a c h ,  d o b r z e  u z b r o j e n i ,  sk ł a d a l i  m a ł ą  
k a r a w a n ę ,  obronnie .yszą ,  a n i ż e l i  w ięk sz a  część l u ­
d ó w ,  p r z e z  k t ó r y c h  z i emie  p r z e je ż d ż a l i .  B r o ń  ta ,  
m ó w i  P .  L a b o r d e ,  w r a ż a ł a  p o s z a n o w a n i e  , do  k t ó ­
r e g o  d a t e k  k i l k u  p a r a s ó w  j e d n a ł  p r z y c h y l n o ś ć .  P a -  
k l o l  p r z e s t a ł  t o c z y ć  z ł o t e  n u r t y  w  mi eśc ie  K r e z u s a j  
s a m e  t y l k o  r u i n y  z n a y d u je  t a m  w ę d r o w n i k  ; g r o b y  
są j e d y n e m i  p o m n i k a m i ,  s w i a d c z ą c e m i  o b y tn o ś c i  
s t a r o ż y t n e g o  n a r o d u .  G r o b o w i e c  oyca  K r e z u s a ,  k t ó ­
r y  po  p i r a m i d a c h  za n a y o g r o m n i e y s z y  p o m n i k  b y ł  
u w a ż a n y ,  do sy ć  jest p o d o b n y  do góry;  w y s t a w i ł y  
go , j ak p o d a n i e  ś w i a d c z y  , sw o im k o s z t e m  n i e r z ą d ­
n ic e ;  co, w e d l e  uw agi  P .  1  a b o rd e , n i e n a y p o c h l e b -  
n ie ysz e  daje w y o b r a ż e n i e  o czys toś c i  o b y c z a j ó w  
m i e s z k a ń c ó w  S a r d e s k i c h .  W y j e c h a w s z y  z S a r d ó w ,  
p o d r ó ż n y  p r z e b y ł  r ze k ę  H e r /n u s , p ł a zc zy z n ę  H i r -  
k a n i i  , i z a p u ś c i ł  s ię w g ł ą b  p a s m a  g ó r  , zw a n y c h  

'  S o as su f - D a ch  , k t ó r e  się r ozc iąg a  od  g ó r y  O l i m p u  
d o  g ó r y  I d y ,  r o z g r a n i c z a j ą c  w o d y  mo rz a  M a r m o r a ,  
od  w ó d A r c h i p e l a g u .  W s z ę d z i e  po  t e y  d r o d z e  w p e -  
w n y c h  o d l e g ł oś c ia c h  z n a y d u j ą s i ę  c y s t e r n y , p o r o b i o ­
n e  kosz tem d o b r o c z y n n y c h  ludz i ,  k t ó r y c h  i m i o n a  
z w y k l e  są w y k u t e  na k a m i e n i u , a  c z ę s to k r o ć  p r z y t e m  
j a k i e k o l w i e k  z d a n ie  z K o r a n u ;  n ad  j edną  c y s t e r n ą  
p o d r ó ż n y  nasz w y c z y t a ł  te s łowa:  N a j d o s k o n a l s z y  
c z ło w ie k  j e s t  te n ,  k t ó r y  j e s t  n a j u ż y t e c z n i e j s z y m  
d la  sw o ich  sp ó lb r a c i.  P o  z w i e d z e n i u  K o n s t a n t y n o ­
po la ,  gdzie  w ę d r o w n i k  b y ł  ś w i a d k i e m  t r z e c h  zn a -
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komitych wypadków , kraju tego cechą będących:  
rewolucy i, powiet rza morowego i pożarć w,przebiegł 
Azyą rnnieyszą. Zwiedziwszy iniasla Nikomedypfi 
Niceę , gdzie jeszcze zastanawiające znayduja sic 
rozwaliny , P.  L aborde  , udał  się na w schód " ku  
brzegom Sangarius, i zaledwie stanął nad jeziorem 
Sabanja, u starożytnych Sophon , aliści o dkry ł  po­
m nik  rzymski  naywiększych w y m ia ró w ;  jeśtto 
most o sześciu arkadach,  do którego prowadzi  ł uk  

® t ryumfalny,  i kończy go niejako powtórzenie te goż 
łuku,  w' kształcie sklepienia, przypar tego do góry, 
a otwartego z obustron,  dla przeyścia drogi rzym- 
skieyi O dziesięć mil w stronie południowo-zacho- 
dniey względem Kutahi i ,  znalazł miasto rzymskie,  
którego dotąd żaden jeszcze nie zwiedzi ł  podróżny,  
i o k lo tem w s tarożytnych i tyneraryach nie ma na­
we t  wzmianki.  Znacznieyszę_ w niem gmachy są; 
tea t r  wielki ,  plac goni tewny,  wiele por tyków do­
brze zachowanych, i nie bardzo wyniosła,  ale nay-  
przednieyszey a r ch i t ek tu ry  świątynia jońska. K o ­
lumny na 5o stóp wysokie,  z jedney sztuki m a rm u ­
ru,  żłobkowane,  podpierają gzyms nader  ozdobny 
i gustowny.  Ze śladpw n a p i s u ,  będącego niegdyś 
na frontonie,  okazuje się, że świątynia ta była na­
prawianą za czasówr Adryana,  a poświęcona Apoll i -  
now i .Mie ysce  t o p o t u r e c k u  nazywa się C hapder; 
ożywia je s trumień,  przez k tóry  rzucony jest most 
rzymski  o pięciu arkadach,  równie dobrze dochowa­
ny,  jak i sklepienie, do którego przytyka.  Z C hap- 
d eru  wędrownik  nasz udał  się do pomnika f r y -  
giyskiego, opisanego przez pułkownika L ee lls ; w 
teyże dolinie udało się mu odkryć  drugi pomnik 
podobny, a o 6 mil daley t rzeci ,  od tamtych w ięk ­
szy, z napisem jednakowym. Lecz więcey gointeres-  
sował,  i zabrał  mu dwa miesiące czasu, k ra y  za­
wa r ty  między Affroni  Karahissar ,  Denislu i I spar -  
ta: lam bowiem zaymowałs ię  dokładnem oznacze­
niem źródeł  i biegu rzek: Menandru,  Ł y k u  i M ar -  
syas;  posad mnóstwa miast s tarożytnych,  nad ich 
brzegami położonych , a nade wszystko położenia
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miast Tfieropoliś i A phrod isia s. Pierwsze,  stawne 
o<i naydawnieyszych czasów wodami mineralnemi,  
ma dotąd jeszcze grotę duszącą, o k tórey wspomina 
St.ra.bon , gdzie ptaki  padały .bez d u c h u ;  są tez t a  
rozwaliuy świątyni Apol l ina , i  długi szereg grobów 
okazałych.  Pośród miasta A p h ro d is ia s, dziś zwane­
go Q uera , wznosi się świątynia W e n e ry ,  porządku 
iońskiego, powiększcy części dochowana.  Po Jewey 
s tronie jest stad ium  i teatr. Od jedney bramy do 
drwgiey ciągnie się portyk joiiski, w wy tworny m gu- * 
ście. A p h ro d is ia s  w istocie jest miastem W e n e r y ;  
amorki  trzymają gi rlandy zdobiące gzyms portyku.  
Jest to polowanie arnorków na rozmaite zwierzęta,  
wyobrażone na wewnętrznym śv\ iątyni fryzie, i któ­
r ey  dotąd kilka pozostało szczątków, dobrze zacho­
wanych.  Mnóstw o napisów greckich,  rozrzuconych 
między zwaliskami,  jeszczfe interessownieyszem to 
mieyśce czyni. Zwiedziwszy celhieysze miasta 
Syryi ,  P. Laborde  opisuje w ten  sposób Palmirę  i 
B al bek: Palmira  jest zbudowana według planu wię­
ksze y części miast starożytnych,  a w ogólności osad 
rzymskich.  Długa ulica, ozdobiona por tykami  w  
kolumnach i drugą podobnąż przecięła,zjedney stro­
ny kończy się świątynią Neptuna,  a z drugiey świą­
tynią  Jowisza, ' l en  natłok świątyń i grobowców,  
tudzież długie pasma kolumn,  wspaniały czynić 
p ow inny hy  widok; wszakże nie tak jest, jak sobie 
powszechnie wyobrażają; rów nina, rozciągająca się 
dokoła, jak tylko oko zasięgnąć może,naymr ieyszym 
nieprzerwana pagórkiem, s p r a w i a ł o ,  że pomniki  
zdała wydają się jakby odcięte na laznrowem tle 
nieba , są małe , i prawie tak w yglądają , jak białe 
kołki  na piaszczystym pozatykane gruncie; gatunek 
marmuru,  pozbawionego ow ey ciepłey b a rw y  mar­
murów na wdoskich pomnikach,  jeszcze więcey im 
uymuje ; przypatrzenie się też zblizka nie pr zy ­
czynia im zalet; wyjąw szy świątynią Jowisza,  for­
mującą ogromną massę , p iękną w szczegółach, 
wszystkie inne mnóstwo mają u c h y b i e ń ;  w y p u ­
kłości na kolumnach , gęste załamania i framugi,
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Obfitość raczey,  a nie dobór ozdób, oddala te budo­
wy  od pięknego Antoninów wieku. Wszakże  oso­
bliwsze to miasto, dla ogółu swego, a nadewszystko 
położenia śród pus tyn i ,  zawsze będzie liczone do 
rzędu miast na jc ie kaw szych  dla wędrownika.  Przez 
dwa dni, któreśmy w niem przepędzili ,  ustawicznie 
się nam uprzykrza l i  mieszkańcy, żądając podobne­
go okupu, jaki nie dawno byl i wymogl i nad zna­
komitym podróżnym,  1 '.B a n k e t:  opieraliśmy się 
stale, az riakoniec drugiego dnia wieczorem, t łusz­
cza, uzbrojona w strzelby,  wpadła  do naszego miesz­
kania,  zagrażając, ze nas uwięzi,  jeżeli każdy po t y ­
siąc piast rów nie zapłaci. ]Na wszyrstkie ieh mowy,  
szeik nasz z nayzimnieysi.ą k rw ią  odpowiadał  temi 
słowy: P rzy r ze k łe m  szelkow i T h a la , zaprow adzić  
ty ch  p odróżnych  do T a d m o r , i  tow arzyszyć im  do 
H o m s; ju tr o  z tą d  w yja d a ; JJÓg je s t w ielki! W  sa- 
mey  rzeczy, mieszkańcy nazajutrz byl i  wyrozumial - 
si, i za małą opłatą dozwolil i  nam w dalszą udać się 
drogę.^ Po t rzecb dniach niezmiernie utrudzającey 
podróży,  przybyliśmy do pokolenia naszego szeika, 
k tóre on domem swoim nazywał.Tam dwa dni  z tem 
przepędzil iśmy pokoleniem,błąkając się z niem,spo­
czywając pod namiotami.j  rozważając obyczaje tych  
ludzi , zbliżonych do stanu natury,  k tórzy wy s ta ­
wieni na wszystkie potrzeby,  walcząc z niedostat ­
kiem,  jedyną pociechę znaydują w aw anturniczem 
i swobodnem życiu. Z Pa lm iry  udaliśmy się ku L a - 
t a k i e ,  dla zwiedzenia pobrzeża Syryyskiego,  L iba ­
nu i p ięknych dolin, przerzynających go w różnych 
kici  unkach  ̂ mieysc sławmych w* Piśmie ś. i p r z y ­
ozdobionych pomnikami wszystkich wieków.  Po  
dwudniowey drodze, przechodzi się od cedrów Sa­
lomona do olbrzymich pomników Balbeku i cudo­
wnego pałacu Xiążęcia Druzów.Balbek przewyższa 
Palmirę wielkością i wytw ornością stylu archi tek ­
tonicznego: kolumny na Go stóp wrysokie,  z jedney 
s z t u k i , spoczywają tam na podnóżach z w iększych 
jeszcze kamieni,  a pałac Emira JBechir jes tpodo-  
Łno naydoskonalszym wzorem archi tek tu ry  ar ab ­

i e  Vyd. flow* J\au, T . I I I .  r. 1 8 2 8  sierpień. 1 7
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skiey. Rządca,  k ló ry  go kazał wybudować,  ma pod 
swojemi rozkazami 5o tysięcy chrześcijan zbroynych 
i  4o tysięcy Druzów;a chociaż powierzchownie wy­
znaje religią mahomelańską , jest jednak chrześci ­
janinem , a jego życie osobliwsze,  pełne  przygód, 
przypomina c/.isy  Saladyna i Malek-Adela.  P. L a ­
borde udaje się potem do Egiptu  przez Pales tynę.  
"W tych  kra jach mocno do serca Francuza przema­
wiają wspomnienia.  W y p y ty w a n o  tam podróżnego 
o wielu z jego rodaków.  W  Egipcie oglądał fabry­
ki  żelazne i wyrobów przędzionych, jak w M anche­
ster , a baszę znalazł czytającego dzienniki konsty- 
tucyyne paryzkie.  W a d y  rządów Mehrneda Alego 
nie uszły uwagi  P.  L aborde  ; t łumaczy je dowcip­
nie , przypisując po większey części pospiechowi,  
k tóry  przewodniczy baszy w jego usiłowaniach nad 
polepszeniem bytu  krajowego. „Co wykonam,  ma-  
„wia  Mehmet ,  może się w części ostoi: lecz nikt  już 
„nie  zrobi tego, czego ja nie zdołam/5 Uwagi zebra- / 
ne  przez podróżnego w  przejeździe przez Grecyą,  
tę dziedzinę s tarożytney wolności,  gdzie nowa wo l­
ność rozkrzewia się śród rozlewu k r w i  i zwalisk,  
są nader  interessowne. Sądzi on o tym narodzie, ja­
ko cz łowiek n aw yk ły  do oceniania ludzi, bez entu- 
zyazmu i niesłuszności. Dzisieysze greków wady 
nie pozbawiają ich otuchy,że kiedyś będą cno t l iwy­
mi. W idz ia ł  Miaulisa,  admirała flot greckich,  na- 
prawującego swóyrokręt  własnemi  rękoma; widział  
JAanarysa pod skromną s trzechą,  niewymagającego 
żadney nagrody,  a ograniczającego swą ambicyą do 
heroizmu;  widzia ł  naszego Fabv ier ,  ukrywającego 
pod odzieniem Robinsona cnoty woyskowe i pa t ry -  
otyczne.  Wszystko,  co czytał  P. L a b o rd e , jest c ie­
kaw e i pe łne wdzięku.  Opisy jego tk l iw ey  gościn­
ności, na jaką czasami natrafiał ,  są obrazem prze­
dziwnym i prawdziwie  starożytnym;  s łuchacze nie 
mogli się nasycić temi relacyami,  k tóre  co.chwila 
p rze ry w a l i  oznakami  zadowolenia , nie tak często 
posiedzeniom Akademickim towarzyszącemi.  S łu ­
chaliśmy podróżnego z . taką uwagą , iż zdawa-
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ło się n a m , Sesiny na chwilę  przeniesieni,  alba 
nad brzegi Nilu, albo na świeże A ten  zwaliska P  
Q uatrem ere de Quincy  wystąpiwszy z kolei p r z v '  
pomniał  nam, Że. się tylko w Akademii znaydufemy- 
a wszyscy Llizey drzwi będący wynieśl i  się co p r ll 
dzey;  jedni ,  obawiając się postradania s łodkich 
wrażeń,  obudzonych przez P. L aborde , a drudzy  
wezwani  spóźnioną porą obiadową. Pozostali s łu­
chacze rozmawiali  pocichu o tein, co dopiero s ły­
szeli , a przeto trudrioby nam było zdać sprawę z 
dyssertacyi P. Q uatrem ere de Quincy. O w y n a y -  
dow aniu i w znaw aniu w  d z id a c h  sz tu k  p ięknych . 
IS areszcie wszyscy się uciszyl i ,  gdy P.  'Soum et 
wszedł  na mównicę,  i odczytał  ustęp z poematu P.  
(ru/raud, pod tytułem:  K ról. W i e l e  w nim pięk­
nych  wierszy zyskało powszechne oklaski- N  A K

N e k h o l o g .

Ś m ierć  Chorisa, naszego spółziom ka  (*).

Z  żalem wyznać m u s i m y , ze tak  mało j e s z c z e  
nas obchodzi s ława i prace oyczystych naszych a r ­
tys tów , iż częstokroć wypada nam uciekać sie do 
pism peryodycznych cudzoziemskich,  i z nich czer­
pać wiadomości o swoich ziomkach , k tó rym  w  
rzeczy sztuk pięknych , E uropa oświecona , oddała 
pierwiey,  niż my, zasłużone pochwały.  Jak  gdy­
byśmy jeszcze w  tym względzie nie mieli  znajo­
mości Ogólnych 1 zdrowego sądu;  jak gdybyśmy 
się jeszcze ciijgle obawiali  słowo przemówić  o swo­
ich  , i lęk l iwie  czekać musieli  na w y ro k  c u ­
dzoziemców ! Nie tając tey pr zykrey  prawdy,  je­
szcze się powszechnym powodujemy zwyczajem,
1 musimy z dziennika zagranicznego powtórzyć 
doniesienie o śmierci  i pracach a r ty s ty ,  naszego 
ziomka. 0

(*) Pszczoła Północna 1828 N. 97.



—  343  —

P osiedzen ie T o w a rzystw a  Jeogra ficznego  l Ja * 
ryzkiego  d. 5 lipca n. s. 1828- 

„ P .  P y r ie s , doniosł T ow arzystw u  o zgonie je ­
dnego z Członków, P. Chorisa. W  r. 1827, P. Cho­
ris  w y jecha ł  z F ran cy i,  wr zamiarze zwiedzenia 
większey części Ameryki, zacząwszy od M exvku. 
P rzyb ija ł  do w ie lu  w y sp A rch ip e lag u  A nty lsk ie-  
go, potem do K u b y  i N ow ego-O rleanu, a nare ­
szcie zawinął do M exyku, Tam wkrótce padł 0- 
f iarą źle urządzoney policyi, w  kraju tym , gdzie 
wszystko jeszcze w zaburzeniu i nieładzie. Oto 
jest wyciąg z lis tu  P P .  sldone  i P lan tevigne, p i­
sanego z V era -C ru z , do P P .  P y r ie s , braci, mie­
szkających w  H a vre , k tó ry  donosi o wczesnym 
zgonie P. Chor is:

5 kwietnia 1828 r.
„ P . Choris , m a la rz ,  p rzyby ł  do P e r  a- C ruz  

„ d. 19 zeszłego marca, na statku P c /ip s e , z No- 
„  wego-Orleanu; przyjęliśmy go, jak można było, 
„  naylepiey . W e  dwa dni po przybyciu, pojechał 
,, do Ja lapy , z listem do naszego korrespondenta. 
„N azaju trz ,  z wielkim  dowiedzieliśmy się żalem, 
,, źe P . Choris i jego spółtowarzysz Anglik, zabi- 
„  ci zostali przez czterech zbóyców. P. Choris padł 
„ o d  kuli i cięcia pałaszem; a Anglik  postrzelo- 
„  ny  został dwiema kulami, w udo i piersi. Zda- 
5, rżenie to zaszło między P u e n te  N a tio n a l & P la n  
„ d e l Pio. Pomimo ran  odniesionych, P . I le n d e r -  
„ son udał się w  dalszą drogę do J a l a p y ;  atoli 
„ w P la n  del P io  p ros i ł  m e r a , ażeby kazał szu- 
„  kac P. Chorisa, nie wiedząc czy żyje, czy zgi- 
,, nął. Nazajutrz dopiero m er znalazł jego ciało 
„ w l e s i e ,  p rzyk ry te  liśćmi. K azał wjęc przenieść 
„ je  do P lan  del R io , gdzie zostało pogrzebione.” 

Zgon P. Chorisa  bolesnym będzie nie dla samych 
ty lko  jego przyjaciół i spółzawodników; ale ich  żal 
dzielić będą wszyscy miłośnicy nauk, którzy się mo­
gli spodziewać rzadkich  obserwacyy po m łodym  
artyście, k tó ry  ŵ e 20Stym roku życia, został w y ­
b rany  na towarzysza podróży P . O ttona  K otzebue
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na  około świata,  ogłosi ł  wiadomości  o t ey  pod ró ży ,  
a po tem k i l k a  la t  s t r a w i ł  na wydoskonal en ie  sw ego 
ta lentu ,  w p ra c o w n i a c h  P P .  I t  en jo  i Ż erc ira , aby  
się lepiey pr zy go to w ać  do zwiedzenia  A m e r y k i ,  
gdzie go tak  zawcześna śmierć  czekała.

Dziennik  f rancu zk i ,  z k tóregośmy te y  s m u tn e y  
zaczerpnę l i  w i a d o m o ś c i , umieści ł  na końcu  w y ­
jątek  o życ iu  i p racach  P .  C h o risa , z dzieła:  B io -  
g ra p h ie  des Cont.emporai.ns , zawiera jącego  bez ­
st ronne ,  lubo nie zawsze do kła dne  wiadomo śc i  o 
zn a k o m i t y c h  spółcześnycb .  Umieszczamy tu i t en  
wyciąg ,  z n ie k tó re m i  k ou iecznem i  p o p r a w a m i  i u -  
wagami .

„ L u d w ik  C horis  u ro dz i ł  się w  E k a te r y n o s ł a -  
wiu ,  w  k r a ju  Nowo- Kóssyyskim,  dn ia  2 2  m a r c a  
1 7 9 0  r . ; rodz ice jego by l i  rodem z Niemiec .  B r a ł  
nauki  vv G im n a z y u m  C h a r k o w s k ie m ,  gdzie od dz ie ­
c ińs twa  ok azywa ł  szczęśl iwe usposobienie  do r y ­
s u n k ó w  i mala rs twa ;  będąc jeszcze bardzo  m ło ­
dym,  n a d e r  ł a t w o  i w i e r n i e  zdeym ow ał  p o r t r e t y .  
W r o d z o n y  zapał '  do podróży ,  bardz iey  się jeszcze 
w  n im po więk szył  od tego czasu , j ak zaczął  r y ­
sować  p r z e d m io ty  z h i s loryi  na tu ra ln ey .  T a l e n t  
jego w ty m  względz ie ,  nas t r ęczy ł  mu  okoliczność 
to w arzys zen ia  w  podróży,  s ł aw n em u  b o ta n ik o w i  
.Baronowi M a rsc /ta l JJ ib erste in , do gór  K a u k a z -  
k ic h ,  w  r .  i8 i3 .  P. C horis  kopi jował  tam roś l iny ,  
zdobiące F l o r ę  K a u k a z k ą  (F lo ra  C a u c a s ia n a ) (*). 
W  r .  i8 t4 ,  P .  C horis  w s z e d ł  do P e le r s b u r s k ie y  
A k a d e m i i  Sz tuk,  i tegoż r o k u  w y b r a n y  został  do 
w y p r a w y  na ok r ę c ie  R u r y k , p r z y g o to w a n y m  p rz e z  
zm ar łeg o  K a n c l e r z a  P a ń s t w a  H r a b ie g o  Rum ianco-r 
tva,“ do p o d r ó ż y  na  około świata,  pod  d o w ó d z tw e m

(*) Zdaje się ie F lo ra  T aurico-C aucasica  B arona B ibersztey- 
na, nie w  tey  epoce b y ła  w ydana, jaką naznacza b iograf 
francuzki, ale p ierw iey  nieco. A u to r ninieyszey uw agi, 
jeszcze w  roku  1810 w id z ia ł odbite  arkusze tex t 11 i ry- 
synki roślin  do tey F lo ry  , sztychow ane w Charkowi* 
przez ł*. Ssscpflinga- S — w.



V .O tto n a  von K otzebue, syna znanego pisarza te^oS 
nazwiska.  W  tey  podróży P.  Chords odrysował to 
wszystko,  cokolwiek może dać dokładne w y o b r a ­
żenie o dzikich mieszkańcach Ameryk i  i Oceanu 
wielkiego.  Po tey, prawie  cz teroletniey podróżv 
(od i8 i ó  do 1818), prz yby wszy  do F ran cy i  w r . 
38ig,  znalazł przyjęcie i życzliwość u na jznako­
mitszych uczonych stolicy, i z ich porady nauczył  
się sztuki l i tografowania,  aby rysunki  jego zgoła 
nie u t r ac i ły  nasw ey  oryginalność;.  W y d a ł  on tam: 
l ) Podróż m alow nicza  około św iata  (Voyage pitto- 
resque autour d u monde), w y stawująca w izeru n ki 
dzikich m ieszkańców  A m e r y k i, A z y  i, A f r y k i  i w ysp  
O ceanu W ie lk ie g o , ich bro ń , o d zien ie , ozdoby, 
sp rzę ty  domowe, ło d zie , d o m y , tańce i  zabaw y, 
m uzykę i  narzędzia  m u zyc zn e ; położenia m ieysc  
i  w idoki nadm orskie; w iele przedm iotów  z H is to -  
r y i  N a tu ra ln e y , ja k o  to: zw ierzę ta  ssące i  p ta k i ,  
z opisaniem  p rzez  B a ro n a  C uvier i  P. C ham is- 
so, oraz czaszki lu d zk ie , z  uw agam i Dra G alla  
i t. d. Paryż ,  1821— 1820; 22 poszytów arkuszo­
w y c h . — Rysun ki  P.  C horisa  zalecają się p r a w ­
dą; naturalnością i oryginalnością, uderzającą w  o- 
czy, i przekonywającą każdego, kto naw yk ł  roz­
ważać  takie dzieła. Wszak że  nie zamilczymy o 
tern, że o łówek P.  Chorisa  nie tyle sprzyja miesz­
kańcom Oceanii,  jak jego pióro. Wiad om o uczo­
nym , że b łahe  r y s u n k i , przyłączane do opisów 
podróży X V I I  wieku,  wystawują  dzikich  w na­
tura lney  n iezg rab nóści , gdy tym czasem w  l e p ­
szych edycyach K u k a ,  Bugenwila i innych w ę ­
dro w ników  X V I I I  wieku, każdy z Otąhaytczy-  
ków jest Apol l inem lub Herkulesem , W e n e r a  
lub Dy arią, Taki to  b y ł  duch wieku,  k tóry naka­
zywał  rysownikom,  pochlebiać,  11a wizerunkach,  
tym lubym dzieciom natury.  Teraz  to dziwactwo 
wieku zarzucono : wystawiają nam dzieci n a tu ry  
w hrudney ii>h skórze,  ze wzrokiem ponurym;  ale, 
zdaje się nam, że n iewielu  wędrowników tak w i e r ­
nie schwyci ło cha rak terys tyczne  ry sy  w twa-
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rzach wyspiarzy morza południowego, jak P,  C/zo- 
ris. Pos tawa ich odznacza się częstokroć dosko­
nały i nadobny proporcyonaloością,  albo też oka- 
załetni kształtami; lecz nie widać  w głowach szla­
chetności, wzrok  posępny i błędny, w  którym się 
maluje tylko podeyrzliwość i smutek , nos spła­
szczony i krótki;  dowodzący jakby braku sił mo­
ra lnych,  nadzwyczay wielka gęba, cecha obrzy­
dłego łakomstwa,  kąt  twarzowy tępy, pozbawia­
jący rysy całey tw'arzy jey cha rakterys tyki  um y-  
słowey: lakieto dziec i n a tu ry , jeśli wierzyć  ma­
m y  rysunkom naszego wędrownika  malarza.  - W  
twarzach nawet  kobiecych,  b ra k skromney łago­
dności, albo jey towarzyszy rażąca bezwstydność 
i smutek niewolniczy.  Można powiedzieć,  źe na­
rody pięknieją lub głupowacieją,  wedle tego, czem 
się. zatrudniają: wielkiemi , lub podlącemi sp ra w a­
mi; w'edle tego,  jak swobodnie rozwijają się ich  
sposobności moralne lub czołgają się pod hanie- 
bnem jarzmem. Jeden tylko port re t  Króla  Tamea- 
maa różni się od innych wize runków wyspiarzy 
Oceanii  charakterystycznym wyrazem rozumu, do­
wcipu i łagodności; tym bardziey  zadziwiającym, 
że władca ten, w młodości okazywał  widoczne o- 
znaki dumy i srpgości. W p a t r u j ą c  się z uwagą 
w rysy jego tw'arzy, k tó rąby łatwo można wziąć 
za twarz  jakiegoś mnicha hiszpańskiego, przeko­
ny wamy się, iż niepospolity ten człowiek wprzó-  
dy nauczył  się panować nad sobą, niż zaczął rzą­
dzić drugimi .  —• 2) W id o k i i p e y za ze  kra in  ró ­
w nikow ych, zdeym ow ane w  czasie p o d ró ży  około 
św ia ta  (Vues et paysages des regions equinoxia-  
les, recueil l is  dans un voyage autour du monde; 
Paryż ,  1826, in  fo l, m in . s 4 rysunki .)  Jestto dopeł ­
nienie do dzieła poprzedzającego. Autor  s tarał  się 
tu  nadewszystko okazać zewnętrzną  różnicę ro ­
ślin w różnych k ra ja ch ,  k tóre zwiedzi ł  P .  Chn- 
ris. Ogfosił b y ł  także w r. 1823 o wydaniu  Zbio­
r u  głów  i ubiorów różnych m ieszkańców  Rossy i , 
z  w idokam i K a u k a zu  i jeg o  okolic ([łeoueil Je te-
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tes et costumes des habitans de la Russie avec des 
vues du mont Caucase et de ses environs). Dzie­
ło to, które miało składać się z 18 poszytów i 5o 
rysunków, zostało niewydanem. N.A.K.

F ranęois , de TSeufchateau , urodził się w Lo­
taryngii 17 kwietnia iy5o. Po ukończeniu nauk, 
sposobił się na rzecznika, ale od pierwszych lat 
swoich, okazy wał skłonność do poezyi; vv dziecin­
nym jeszcze prawie wieku /ogłosił zbiór poezyi, 
w  którym już W olter  postrzegał odznaczającą się 
zdolność. W  r. 1766 dodał do swego nazwiska 
JYei/fchateau ,dla odróżnienia się od licznych swych  
imienników, co mu wyrokiem parlamentu w 1777 
potwierdzono; poprzedzającego roku zaślubił pannę 
J)/ibus, siostrzenicę sławnego aktora Prewilla, i 
otrzymał urząd podsędka ziemskiego w M ire-  
court. 1781 został namiestnikiem intendenta. W  

1 wolnych chwilach od zatrudnień doświadczał 
swych sił tłumacząc wierszami Aryosta. W  1782 
w ysiany został na jeneralnego prokuratora na 
wyspę S. Domingo, skąd w lat kilka powrócił. 
W  działaniach rewolucyi czynny miał udział; na­
stępnie w  1*. 1790 mianowany sędzią pokoju, rządz- 
cą departamentu Vosges i posłem na zgromadzenie 
prawodawcze , na klórem w rok polem prezy- 
dował. W ybrany od tegoż departamentu do kon- 
wencyi narodowcy, nie przyjął nowego prawoda­
wczego obowiązku. W  1793 grano jego dramę 
jPamela, w  którey górujące stronnictwo , upatru­
jąc zasady przeciw-rewolucyyne , skazało go do 
więzienia; wkrótce uwolniony, mianowany został 
sędzią trybunału kassacyynego, potem kommisa- 
rzem rządowym departamentu Vosges. W  1797 
naywyższe urzędy państwa były przed nim otwar­
te; został następnie ministrem wewnętrznych inte­
resów , potem członkiem Dyręktoryatu wykona­
wczego, i znowu ministrem. Szczególnieyszą zwra­
cał baczność; na oświecenie elementarne, i w  tóm 
nauki wiele  mu winny. W  1799 wyszedłszy z mi-



nisteryum wrócił do życia prywatnego. Por.zem 9 
listopada (/<5f brummaire) został członkiem Senatu, 
wielkim urzędnikiem legii honorowey i hrabią pań­
stwa. W  tym czasie oddał się ważnym doświadcze­
niom , w przedmiocie rolnictwa i stad. Ody wy­
padki r. i 8 i4 zwróciły go znowu do życia p ry ­
watnego. oddał się całkowicie naukom w ostatnich 
latach życia swojego. Odtąd imie jego zwracało 
już tylko uwagę publiczności rozprawami czyta- 
nemi w gronie akademii francuzkiey, którey był 
członkiem. Umarł 8 stycznia 1828 r. wieku latęS. 
W  ymienimy celnieysze, uczone i literackie prace 
jego długiego sławnego życia: 1 Poesies diverses 
w  lace 1765; 2 Pieces fug itives  w ł ace 1766; 3 Ode 
sur lesparlem ens, 1771; 4 L e  mois d'augustę  list do 
W olte ra  1 7 7 * ;  5 Liscours sur la maniere de lire 
les vers, 1776; 6 W  ni ho logie morale, w i6ce 178'i; 
7 Pecueil des ordonnances de Lorraine , 2 tomy 
w  8ce 178‘i  ; 8 Les etudes du magistrat 1788; 
g Pamela  komedya wierszem w pięciu aktach 27955 
io les Vosges poemat, w 8ce 1796; 11 L e s  ame~ 
liorations clont la p a ix  doit-etre Vepoque, w ace 
1797; 12 Conseils diun pere d son f i l s , naślado­
wanie Mureta , w 8ee 1798; i 3 le Conservaleur 
2 tomy w 8ee x8oo; i 4 Tableau des vues que se 
propose ta politique anglaise i t. d. w 8ce i 8o4; 
i 5 Voyage agronomique w  4ce 1806; 16 ILart de 
m ultiplier les grains w 8ce 1810 ; 17 Fables et
contes envers 2  tomy w i2ce l 8 i4 ; 18 L ettres  d M . 
Suardy o historyi Karola Y  przez Robertsona, J . &.

B  i o g  r a f  i  a.
N a jm łodszą  autorką  jest mieszkająca avKopen­

hadze W irg ilia  K rystyna  L und . Już w rok u gtym 
napisała dzieło: Klotylda, albo dwóch za jednego , a 
wkrótce potem wyszła jey mała sztuka dramaty­
czna: O dkryta niewierność.

W ie lk i zjazd  uczonych E uropejsk ich .
W  .Felix Paweł JarockijE  ilozoiii Doktor, Czio-
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nek wielu towarzystw uczonych, professor Zoologii 
w Królewskim Uniwersytecie warszawskim,ot rzy­
mał  me dawno bardzo pochlebne zaproszenie na 
wielki  zjazd uczonych Europeyskich.  k tóry się tey 
jesieni odbędzie w B e r l i n i e , pod przewodnictwem 
sławnego H um boldta.

■ S zcz*g°lności h istoryczne.
Podług jedney z gazet londyńskich,  przodkowie 

i  . U Connet panowal i niegdyś, jako królowie,  w  
teraznieyszeni hrabs twie K e rry , a on sam naybl iz-  
szyin jest sukcessorem t ronu pierwiastkowego.

— Hrab ia  L acepede  w yda ł  we Francy i .  D zieje  
E u ropy , w 18 tom. in 8. W ie l e  prawd wa lnych  od­
k r y ł  1 sprostował w tern dziele. Pod ług  Lace- 
p e d a , nigdy Belizar,  ani oślepiony nie by ł  ani w  
nędzy me umarł .  Na złość poetom, malarzom i dzie­
jępisom dotychezasowerznane nam nieszczęścia Be- 
l izara są bayką tylko.  Z y ł  wprawdzie  w niełasce, 
lecz ty lko rok jeden, po którym znowu powróci ł  
do dworu.  VVidac, źe H r .  Lacepede nie z g a ze t 
cze rp a ł swoje dzieje  E u ro p y  lecz waznieyśzych 
radzi ł  się zrzódeł, . J J

S t a r o  z y  1i no  ś ci .
W  Pompei nie dawno wykopano dwa kufry:  je­

den z n ich  by ł  z marmuru,  5 stop długi,  2 szero­
ki 1 2 wysoki;  znaleziono w nim 45 sztuk monety 
s rebrney i złotey. J

K  r a j  o z n a  w s t  w o.
Nie dawno w  N ow ry  - H o/ąndyi z na 1 e z i o n e zostało 

ogromne jezioro, na 25o mil ku zachodowi  od dol iny 
W ellington a. Kra ina ,w  którey przypuszczają jego 
znaydowame się,  nie była dotąd zwiedzana przez 
żadnego europeyczyka.  Rozpowiadający o niem 
„ r ?lowcy , opisali je w  taki sposób , i i  nie zostaje 
zadney wątpl iwości  o rzetelności ich opowiadania.
, ra  pokolenia,  które waynę z sobą wiodły  i p0- 

y zawar ły ,  przychodzi ły na dolinę W ellington a  i 
opowiadały,  źe by ły  blizko mieysca, wyzey wspo- 
lnnionego. Wiadomość ta może doprowadzi  do ja­
kiego ważnego odkrycia:  wnioskują,  ze la massa wo-
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dy musi mieć połączenie z rzeką  M a c q u a rr ie -R i­
ver. [A u stra lia n  S m. 1827).

P  o d  r  ó Ł e,
P . JSlphinstone, wielkorządca  w R o m b a y , k tó­

r y  z ln d y i  udał  się do JSgiptu, a zwiedziwszy b r z e ­
gi S y r y i  K a ra m a n ii, i wyspy Spor a d yys kie, przy­
b y ł  d. 2 czerwca do S m y rn y  , wyjechał  stamtąd 12 
l ipca z l icznym orszakiem do S tam bułu . C h c e  on 
w  podróży swojey zwiedzić wszystkie mieysca, k tó­
re  mogą bydź interessowane.

H a n d e l i p rzem y s ł.
l lząd  dozwolił  zaprowadzić w Sym feropolu  dwa 

jarmarki:  jeden 30 kwietnia,  a drugi  1 października. 
Również  ogłoszone jest zaprowadzenie jarmarku w 
T y  f l is ,  n a P o k ro n y  czyli święto Opieki Panny M a­
ryi ,  mający t rw ać  przez ca ły miesiąc październik.

— Z ukontentowaniem widziano d. 5i lipca , r.  
1). 1828, machiną parową we młynie towarzystwa 
wyrobów zbożowych (w Warszawie) ;  p ierwszy raz 
w  ruc h  puszczoną w obecności J O.Xięcia Minist ra  
P rzy ch o d ó w  i Skarbu,  oraz wielu  znakomitych go­
ści. P ie rwszy to raz w Polsce machina parowa o si­
le 60 koni jest w ruchu,  odpowiadającym oczeki­
waniu; słychać,  iż naydaley za kilka tygodni m łyn  
także czynność swoją rozpocznie.

— Użytek i oszczędzenie, jakiego Anglia,  z po­
wodu powszechnego zaprowadzenia machin  paro­
w y c h  używa, wynosi,  podług miernego w yra cho­
wania  , codziennie 75,000 funt.  szterl.

_— Używanie przenośnego gazu staje się w A n ­
glii coraz powszeehnieyszem. Statek pa rowy D u ke  
o f  1 ark używałgo do oświeoenia w rok u zeszłym, 
podczas żeglugi do L izb o n y  i M alag i. W  tym roku 
używa także statek parowy  VFilliam J a liffe  w że­
gludze swojey do H am burga .

— N a g r o d y , które rząd franouzki  wyznaczył  
za naylepsze w y ro b y  krajowe,  wynosi ły w r. 1820, 
971.218 f ranków,  a w roku zeszłym io,i4g,455 fr.  
Między temi  znaydowały  się za rafinacye cukru
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5,187,296 fr.; za rob ien ie  r ó ż n y c h  m y d e ł  870,442 fr.; 
za rob ienie  kape lnsz ów s ło m ia nych ,  k tó re  dopi ero  
od lat  3 w yp row adz a ją  z F r a n c y i  za gran icę  i 5o,884
f r a n k ó w .

— U p r a w a  d r z e w  posuniona jest  do wysokiego  
s topnia doskonałości  w  Angl i i ,  ponieważ  w y s p a  ta 
w ię cey  posiada ced ró w,  aniżel i  n a w e t  kraje,  z k t ó ­
r y c h  to drzewo pochodzi .  T r w a ł o ś ć  tego d rz e w a  
n ie zm ie rn ie  jest długa:  gdyż  przy  o d k r y c i u  św ią ty ­
n i  Ap o l l i na  Utyckiego  w  okol icach K a r t a g e n y ,  zna­
leziono sz tuk i  tego d r z e w a  robotą  ciesie lską o b r o ­
bione w  n a j l e p s z y m  stanie,  lubo już 2000 lat  t a m  
leża ły.

W  d o b r a c h  lorda  K in g sto n  w  I r l a n d y i  jest 
p i  zeszło 3o , q q o  d r z e w  m o r w o w v c l i ;  w sp o m n io n y  
lor d  posła ł  juz na przedaz  p e w n ą  ilość su r o w e g o  
je dwabiu .

— U a n a ł  rob iony  w  A m e r y c e  pó łnocney ,  i m a ­
jący  p o łą c z y ć  jeziora E r ie  1 O ntario  jest w  czę ­
ści u k o ń c z o n y ; ma 8 stóp g ł ę b o k o ś c i , a na dn i e  
26, na w i e r z c h u  zaś 58 stóp szerokości .  T o w a r z y ­
s t w o  t rudni ąc e  się tern d z ie łem złożyło 800,000 t a ­
la rów .  Oprócz tego rząd  p r z y k ł a d a  się wr gc iu  czę­
śc iach  do w y d a t k ó w  i bezpła tn ie  d a ł  i5,ooo m o r -  
gow g r u n t u ,  k t ó r y  rzeczony ka na ł  ma za ym ow ać .

— Je d e n  z mieszkańców P a r y ż a  w yna la z ł  no­
w e  pow ozy o 3 ko ła ch ,  k tó r e  n azwał :  tr ic y c le s , 
i  o t r z y m a ł  na to pa ten t  swobody.  Nowe te p o w o ­
zy,  io wni e  jak wyprowadzone nie daw no,  zwane  
ornrubus, słuz.yć będą  do  u ż y t k u  publ iczności ,  k t ó ­
r a  na  p odo bn yc h  k o n k u r e n e y a c h  zyskuje.

— W  Medyo lan ie  odby to  d. 1 maja r. b. 182b', 
k i l k a k r o t n i e  bardzo  w a ż n e  dośw iadczenie  z no-  
w e m  l e k k ie m  uzbro jen iem d la  pom pi a rz y  podczas  
pożaru.  W  te y  zbroi  w y n a l a z k u  P.  s lld in ie g o  z o ­
s tawal i  oni  w  p łomieniach  i dy mi e  po  k i l k a n a ­
ście min ut  , c h w y t a l i  sz taby rozpa lonego  żelaza,  
s tąpa l i  po gore jących  s t osach ,  i unosi l i  nareście 
osoby  , podobnież uz b ro jó n e , bez uayrnnieyszego 1 
p r z y p a d k u .
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  S t a t e k  n u r z a j ą c y  s i ę  i>ob w o d ę .  { W y ją te k
Z listu P .  F o u rn ier  do dziennika K o n sty tu cyo n i-  
sta). Odkry łem sposoLy , za pomocą których 
człowiek może śród wody  wolno oddychać , 
jeść tamże , poruszać się dowolnie,  chodzić 
pod wodą bezpieczn ie , a nawet  światło mieć 
z sobą. Z pomocą tego wynalazku można będzie 
zwiedzać dna jezior i rzek,  kopać i znaydować 
kosztowne rzeczy, które przed wieki  utonęły tam­
że. Za pomocą mego apparatu 100 ludzi, a nawet  
więcey,  będą mogli spuszczać się do morza , do 
zuaczney głębokości.  W y na la z łem  nadto pewny 
gatunek okrę tu  podwodnego, do którego można b ę ­
dzie wchodzić i wychodzić z niego bez n iebez­
pieczeństwa wdarcia  się tam w o d y ;  okrę t t e n ,  
wiszący śród niey , będzie mógł służyć za skład 
l-zeczy, pod wodą w y d o b y ty ch ;  a osobom s t ru ­
dzonym pracą  i zetknięciem ciągiem z wodą,  za 
mieysce schronienia,  jedzenia, ogrzania się, odp o­
czynku i spania. Zdaje mi się, iż nawet pol ral ię 
móy wynalazek tak dalece zastosować, iż. w wo­
dzie będzie można używać broni ognistey, co b y ­
łoby bardzo korzystnem w razie zbliżania się ja- 
k iey  żarłoczney r y b y , gadu lub zwierza mor­
skiego.

Gospodarstwo w ieyskie.
Zawiązało się w P a r y ż u  towarzystwo,  mające 

na celu osuszać i uprawiać  nieurodzayne grunta 
w  całey Francyi .

— Pisma niemieckie donoszą, że F r y d e r y k  Os­
sw ald  w W ejdą ,  w Cyrkule  Neustatskiin, w wiel-  
k i em xięs twie Sasko-Weymarskiem zamieszkały,  
uprawia  nowy rodzay koniczyny, która nawet  na 
skal is to-wapiennym gruncie od 4 do 10 stop w y ­
sokości dochodzi,  i tak gęsto rośnie,  jak naylep-  
sza lucerna: na paszę można ją kosić k i lkakrotnie  
tak jak lucernę  , a gdy doyrzeje , obł ity plon w  
ziarnie wydaje.  Źdźbło, czyli słoma tey koniczy­
n y  jest pew nym gatunkiem konopi , wydającym 
mocne i t rwałe  włókno. Dla upowszechnienia tey,
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ak uzyteczney rosimy,  P .  Osswald przedaje funt 
ey nasienia poz ł .  i , 45 kr.  m. k. na mieyscu,  

przyymuje  zamow,enle przez pocztę franko. Ku^ 
pojącemu załącza dla inst rukcyi  opi s’,W uprawy 
zbioru, suszenia , międlenia.  Zapewnia przy tem ’ 
ze rzetelność swego podania jest w stanie uspra­
wiedl iwić urzędowemi świadectwami, a kupującym 
znac/.nieyszą ilosc, stosowny rabat  zapewnia.' '

W Koi ło wie, w  dobrach H r .  Józefa Bawo • 
lowskiego,  w obwodzie Złoczowskim położonych 
znayduje się godna widzenia młócarnia,  oszczędza­
jąca p iacę  rąk  ludzkich, młócąca i młynkującą ra­
zem a gdzie ki lkoro  ludzi i kilka wołów tyle ro­
bi i lepiey nawet,  co gdzieindziey sposobem daw­
nym, cepam i ,  kilkudziesiąt  chłopow. Młócarnia  
ja, tę jeszcze mająca korzyść, Że nie robi mierzwy, 
lecz całe zachowuje okło ty ,  zrobiona jest przez 
tam tej szy ch  włości an ,  Jana i Michała J łL /n i-  
*o,v n  erchobuskich. Tak  więc i nasi wieśniacy 
poll afią wszystko, k iedy znaydą zachętę i wsparcie 

Z o o l o g i a .
— W E x e te r  (w Anglii) odkryto zwłoki szcze­

gółImeyszego płazu kopalnego. Ma on t r z y  cale d ł u ­
gości, od końca pyszczka do końca ogona; tu łów 
ze li"/pi l" ° T a l 'Oł-czwarta cala i składa się 
nvol, i i  równoległych części,  w jędnę połączo­
nych,  riog dwie,  dwa krótkie rożki,  i głowa okrą-
f/e,ni  Cc|  e n T .  ° CZa,nl W-yd?tnemi- s'i oaj-dobitniey. szem, charakterami  tego Zwierzęcia, klórc w tym
exemplarzu,  jest skurczone we dwoje, z ogonem

ua pot  cala. O so b liw sz y  len  płaz n ieop isan y ,  ani
?eż w  (Kaele 0p a,n|,1 , |Jalnemi A r g e n villskiemi ani  
tez w dziele P ark in sona ,  p o d t y t u ł e m :  S zczą tk i  
orgaruczn*, jest zachowany w zu^pełney c a ło ś c i f i !
maoh L Ml !pCa, r * b- ,8a8’ znaleziono w ło­mach kamiennych,  około Lwowa, szczękę o l b r z y ­
miego zwierza ,  jak się zdaje,  z rodzaju E len Z s
u Z " T  ■ ’ al,1° A n th ra c° ter iu m  C. Może się 
uda kamieniarzom w yna leżdź, w ciągu Ualszey
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p r a c y , i resztę tego kościotrupa , coby było ze 
wszech miar  rzeczą bardzo interessującą. 1 to juz 
godna rzecz uwagi,  że kości te znaleziono w tey  
okolicy,  a co większa, w łomie kamieni piaszczy­
stych.

— Jakko lw iek  Znana jest dbałość i t roskl iwość 
zwierząt czworonożnych, i wielu  innych niźszey 
klassy o swoje dzieci, mniey zupełnie,  albo ca ł ­
k iem nic nie postrzegano do tychezas takowego in • 
s tynktu  w rybach.  Jest zatem rzecz wiadomości 
godna, iż w rzece L orenzo , powyżey s ławney ka ­
tarak ty  iV/oga/|y,znaydują się rozmaite rodzaje ryb,  
k tóre  robią zwykle  koło - brzegu małe tamy, 
aby prąd wody jay nie porywał .  T am y  te składać 
się mają, według podania podróżnych,  z pojedyn­
czych kup albo wałów drobnych kamyków,  któ­
re te ry b y  po jednemu w pysku znoszą.

— W  kościele ś. E ustachego , w Paryżu,  nie 
można było długi  czas dóyśdź przyczyny,  dla cze­
go jedna zawsze lampa prędzey od innych gasła, 
chociaż oliwa wszystka wychodziła' ,  aż dos trzegł  
kościelny, k tóry postanowił koniecznie tego d o ­
ciec, iż pająk szczególney wielkości spuszczał się 
zaws2 e po sznurze, i o liwę wypi jał .  Większego je­
szcze nierównie paj ąka ,  a k tóry  się także oliwą 
żywił ,  znaleziono w kościele katedra lnym w j\!e- 
dyolanie; ważył  on 4 łóty.  M oreland  opisał go i 
w y d a ł  to opisanie, wraz z ryciną.

— Wiadomo było wprawdzie , że ziemnow-o- 
dy  {amphibia) powszechnie ki lka miesięcy, a n a ­
w e t  ca ły  r o k ,  bez naymnieyszego pokarmu w y ­
t rzymać  mogą; lecz nie było sposobności p rz ek o­
nania się, jak się daleko rozciąga ta możność mię­
dzy olbrzymami tego rodzaju. Postrzeżono tedy 
niedawno,  że wąż z rodzaju olbrzymich (boa), któ­
rego P. U ill  w N iem czech  pokazy wał,  dopi- ro  ml, 
czasu swego wyl inienia,  dawną żywość odzyskał 
i po  dwóch la ta ch  ciągłego postu ,  chęć do j e ­
dzenia okazał.

— Niedawno złapano w zatoce A j's te r  (w kra -
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ju van Diem en) w ieloryka, który zewnętrznie 
wcale się nie różnił od innych wielorybów, tłu- 
stość zaś jego była czerwona, jak krewg len sam 
kolor przybrał tran z niey w yrobiony , a ilość 
tego Iranu wynosiła 7  beczek.

— W połowie lipea r. z, pisano z K alisza: do­
strzegają tu po ulicach, a nayezęściey zrana, mnó­
stwo dużych czarnych i skrzydlatych mrówek. 
Niewiadomo zkąd się wzię ły  te przychodnie, któ­
re ku wieczorowi odlatują.

— Kząd hiszpański w ysyłał Fara R oxus  do s l -  
J ryk i, dla kupienia rzadkich zwierząt d o  m e n a ż e r y i  
królewskiey, za 5oo,ooo franków. P. Jloxas wró­
c i ł  w czerwcu r. z. dopełniwszy danego sobie zle­
cenia.

— w  wyższym Renie, niedaleko Lauenburga, 
złowiono d. 2 6  czerwca r. z. jesiotra, który w a­
ży ł i4o funtów.

— Dziki z'wierz, który poczytują za pewny ro- 
dzay liyeny, pustoszy teraz (w lipcur . z.) okolice 
nad jeziorem Konstancyeńskiem, dokąd osohliw- 
szem zdarzeniem zabłąkać się musiał. Rozszarpał 
już wiele innych zwierząt, a nawet kilkoro dzieci. 
Niedawno napadł na pewną liczbę mularzy, idą­
cych ścieżką przez las na robotę do sąsiedzkiego 
mieysca. Dwóch rozszarpał, trzeciego pogryzł na 
śmierć, a blisko 2 0  skaleczył niniey wigcey nie­
bezpiecznie. (Poźnieyszych doniesień o tein zwie­
rzęciu nie było).

R o t a n i k  a.
W  prowincyaeh, które R irm an i niedawno od­

stąpili sźnglii, odkryto nowy gatunek drzewa, któ­
re doktor b1/ allich  nazwał jźim herstia nobilis. Jest 
Łlizko 4o stop w ysokie, ma kwiat wielki , karma­
zynowy, spadający na dół, i wystawia nader pięk­
ny widok. Birmani nazywają to drzewo Thoka, i 
kwiat jego składają na ofiarę swym bóztwom.


